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(la zbożowe. 


Dzisiaj już nie ulega najmniejszćj wątpliwości, że nawet najko- 
rzystniejsze warunki temperatury końca tegorocznćj wiosny i nadcho- 
dzącego lata nie będą mogły zagoić ran, zadanych zasiewem 021- 
mym w ubiegłćj zimie i początkach wiosny bieżącćj. Wprawdzie po- 
łączona z dostatecznym zasobem wilgoci stosunkowo bardzo wysoka 
temperatura, panująca przez cały prawie miesiąc maj, wpłynęła na bar- 
dzo korzystny rozwój wegetacyi i polepszyła cokolwiek początkowe 
wprost rożpaczliwe widoki co do nadchodzących zbiorów; ale. mimo to, 
i dzisiaj jeszcze zbiory te w całćj prawie Europie nie zapowiadają się 
świetnie, i liczyć w najlepszym razie można na średni zbiór zboża. 
Uwzględnić bowiem należy, że znaczną część pól obsianych pszenicą, 
żytem i rzepakiem, zaorano z wiosną we Francyi, Niemczech i innych 
krajach. Zasiane zaś w miejsce oziminy zboża jare nigdy tak znacz- 
nego nie zapewniają zbioru, pomijając już fakt, iż takie jarzyny w 
wielu okolicach zachodnićj Europy ucierpiały znacznie w skutek nie- 
korzystnych warunków atmosferycznych, panujących w początkach 
wiosny tegorocznćj. Przy tém opóźnienie się robot wiosennych, z sa- 
méj natury rzeczy, także pozostać nie może bez ujemnego wpływu na 
rezultat nadchodzących zbiorów. W obec tego oczekiwana z takićm 
upragnieniem przez konsumentów zwykła ze zbliżaniem się żniw zniż- 
ka cen zboża, coraz więcćj traci na prawdopodobieństwie. Przeciwnie 
nawet z niejaką pewnością oczekiwać należy dalszćj i bardzo znacz 
néj zwyżki. Zwyżce tćj nie zapobiegną też nadchodzące z Ameryki 
Północnćj riadomości o bardzo korzystnym stanie tamtejszych zasie- 
wów. Ameryka bowiem, do niedawna główna dostarczycielka zboża 
na targi zwłaszcza zachodnićj Europy, obecnie coraz mnićj groźną sta- 
je się współzawodniczką rolnictwa europejskiego. sty 

Z samćj natury rzeczy panująca już dzisiaj, a zapowiadająca się 
jeszcze groźnićj w najbliźszćj przyszłości drożyzna zboża, zwłaszcza 
w państwach, utrudniających dowóz z za granicy cłami ochronnemi, Co- 
raz większe budzi niezadowolenie w szerokich warstwach narodu. Za 
pomne, że cła te same w sobie nie wywołały tćj drożyzny. Widzie- 
iśmy bowiem, że w pierwszych latach po zaprowadzeniu i podwyż- 
szeniu ceł tych we Francyi i Niemczech, ceny zboża na targach fran- 
cuzkich i niemieckich były niejednokrotnie daleko niższe, niż przed 
cłami. Drożyznę tę w pieiwszćj linii spowodowało kilka ostatnich 
lat powszechnego prawie w całćj Europie, a po części i Ameryce, nieu- 
rodzaju, wyczerpanie się prawie zupełne w głównych ogniskach han- 
dlu starych zapasów zboża, panująca wreszcie w ostatnich czasach na 
BE kawę zbożowych niesumienna spekulacya, nie wahająca się przed 

dnym środkiem, aby dopiąć swego celu możliwego wyśrubowania w 
górę cen zboża. Mimo to zaprzeczyć trudno, że i cła te niemało się 
przyczyniają do wywoływania drożyzny na targach krajów, posiada- 
jących cła zbożowe. Bo błędnóm jest zupełnie twierdzenie, lub mnie- 
manie protekcyonistów, jakoby cło te ponosiła zagranica. Zwłaszcza 
w latach nieurodzajnych, w których popyt jest znaczniejszy niż podaż, 
cła te płacą wyłącznie miejscowi konsumenci. Niezbitym tego dowo- 
dem jest fakt, iż ceny zboża na targach francuzkich i niemieckich niż- 
aze są o całą wysokość cła niż ceny w państwach, nie posiadających 
ceł zbożowych. 

Wyłącznie więc przeciwko cłom zbożowym jest skierowana w 
obecnéj chwili w Niemczech i we Francyi przybierająca coraz gro- 
niejszę rozmiary agitacya szerokich warstw ludności, cierpiących sro- 
że w skutek nadmiernego podrożenia najniezbędniejszego pożywienia, 

Bitacyą ta antiprotekcyjna tłómaczy się także poniekąd faktem, źe 
zapobieżenie innym przyczynom drożyzny usuwa się z pod kompeten- 
cyl reprezentacyi narodowćj, do zniesienia zaś ceł zbożowych wystar- 
cza uchwała ciała prawodawczego. Do niedawnego jeszcze czasu zda- 
wało się, jakoby przy dominującym zarówno we francuzkim, jak nic- 


mieckim parlamencie prądzie protekcyjnym, uchwała tego rodzaju by- 
| ła wprost niemożliwą. Atoli i w tym razie wypadki okazały się da- 
leko silniejszemi, niż przekonania polityczne lub ekonomiczne stronnictw 
parlamentarnych. (o zaś najdziwniejsza, to fakt, że właśnie jakoby 
na wskroś protekcyjna Francya zrobiła pierwszy krok na nowćj tój, 
(a tak niezgodnćj z tradycyami dawniejszćj jéj polityki ekonomicznćj 
drodze. Wprawdzie przyjęty w tych dniach przez fiancuzką izbę de- 
putowanych wniosek posła Viger'a, domagający się zniżenia ceł na rok 
jeden o 2 franki na kwintalu, t. j. z 5 na 3 fr., od zboża dowożonego z 
za granicy nie stanowi jeszcze zupełnego zerwania z dotychczasową po- 
lityką celną, jest jednak mimo to objawem bardzo doniosłym, tóm 
więcćj, że nastąpił w chwili, w którćj podług powszechnego mniema- 
nia protekcyonizm francuzki pod zręcznóm bardzo dowództwem p. Mé- 
line'a święcić miał największy swój tryumf. 
Swoją drogą zniżenie to, choć chwilowe tylko, ceł zbożowych by- 
| ło we Francyi koniecznóm, bo przynajmnićj w części zażegnać mo- 
że niezadowolenie konsumentów z obecnego położenia ekonomicz- 
nego. Jak wiadomo, właśnie we Francyi ubiegła zima rolnikom naj- 
straszliwszą zadała klęskę. Połowę prawie pól obsianych pszenicą ozi- 
mą trzeba było zaorać z wiosną. w obec tego rolnicy francuzey, przy= 
najmnićj w ogromnćj swój większości, nie tylko nieposiadający zbo- 
Ża na sprzedaż, lecz nawet zmuszeni do dokupywania potrzebnego im 
do siewu, pożywienia i na paszę zboża, wcale nie są zainteresowani w 
zachowaniu ceł zbożowych w dotychczasowćj ich wysokości. Tém się 
też przeważnie tłómaczy fakt przyjęcia wniosku posła Viger'a przez 
protekcyjną gruncie rzeczy większość francuzkićj izby deputowanych. 
Mimo to uchwała ta i na przyszłość nie pozostanie bez wielkićj do- 
niosłości. Zniżone bowiem juź raz cła zbożowe późnićj nie dadzą się 
tak łatwo podnieść do dawniejszćj wysokości, bo podniesienie takie 
napotka energiczny opór w warstwach narodu, zainteresowanych w za- 
chowaniu nowego stanu rzeczy. Zwłaszcza w polityce ekonomicznćj 
każde cokolwiek znaczniejsze ustępstwo w tym lub owym kierunku 
jest zwykle początkiem zupełnćj reakcyi, radykalnego zerwania z do- 
tychczasowym systemem. Ustępstwem tém dzisiaj jeszcze potężni pro- 
tekcyoniści francuzcy położyli pierwszy kamień do swego grobu. 
Energiczniejsza jeszcze, choć w swych skutkach przynajmnićj do- 
tychczas jeszcze mnićj korzystna agitacya przeciwko cłom zbożowym 
szerzy się od dość juź dawnego czasu w Niemczech. Tutaj jednak 
| sfery zainteresowane przedewszystkićm w zachowaniu obecnéj polityki 
| eelnćj, a więc wielcy właściciele ziemscy, daleko potężniejszemi cieszą 
się politycznemi i społecznemi wpływami niź w sąsiednićj Francji, 
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opór więc ich przeciwko zniżeniu ceł zbożowych daleko jest silniejszy i 
skuteczniejszy. W roku też zeszłym wniosek wolnomyślnych i socya- 
listów, domagający się zniżenia ceł, zbożowych, odrzucony był ogrom- 
ną większością głosów w parlamencie niemieckim, Ale i w Niemczech 
w ostątnich czasach położenie znaczućj uległo zmianie na korzyść prze- 
ciwników ceł zbożowych. Ceny zboża na targach niemieckich w obec- 
nćj chwili doszły do niepraktykowanćj od dawna wysokości: za cent- 
nar pszenicy, kosztującój jeszcze przed kilku laty 7 marek, płacą obec- 
nie na targach berlińskim, wrocławskim i iunych przeszło 12 marek; 
a wszelkie prawdopodobieństwo przemawia za dalszą zwyżką. Przy 
takich cenach robotnicy niemieccy, obarczeni w przeciwieństwie do fran- 
cuzkich swych kollegów, po większćj części liczną bardzo rodziną, chleb 
już zaczynają uważać za przedmiot zbytku. A przy tém uwzględnić 
należy, że zwłaszcza niżsi urzędnicy w Niemczech znajdują się po- 
piekąd w gorszóm jeszcze położeniu ekonomicznóm niż robotnicy. Gdy 
bowiem. cena pracy podnosi sig stopniowo z trudniejszemi warunkami 
codziennego bytu, pensya urzędników pozostaje prawie bez zmiany, a 
w każdym razie podnoszenie jéj w żadnym nie pozostaje stosunku z 
przybierającą coraz groźniejsze rozmiary drożyzną najniezbędniejszych 
przedmiotów do życia. Niezadowolenie więc z obecnego położenia eko- 
nomicznego obejmuje coraz szersze warstwy ludności niemieckićj i pcha 
je często nawet wbrew ich woli w ramiona socyalizmu, po którym 
słusznie, czy niesłusznie, spodziewają się korzystniejszćj zmiany obec- 
mych stosunków. 


o 


Zaprzeczyć się nie da, że dzisiejszy rząd niemiecki należycie | (Elephanthiasis leprosis), spędzenie rogu kopytowego, a noga uległa 


uwzględnia niebezpieczeństwo, zagrażające państwu z dalszego zacho- 
wania dotychezasowćj polityki ekonomieznćj, obarczającćj na korzyść 
nielicznych jednostek nieznośnemi ciężarami ogromną massę narodu. 
Mimo więc stanowczego oporu wszechwładnych prawie do niedawnego 
czasu przedstawicieli wielkićój własności ziemskiej i ich sprzymierzeń- 
ców, rząd niemiecki zawarł przed uiedawaym czasem z Austro- Wę - 
grami traktat, zniżający cło od zboża dowożonego z Austryi do Nie- 
miec z 5 do 3 i pół marki od podwójnego centnara. Co prawda, trak- 
tat ten, nim wejdzie w życie, wymaga jeszcze zatwierdzenia przez 
parlament, w którym agrarczycy, wspierar* pciążnie przez ks. Bismar- 
ck'a, przygotowują się do energicznego oporu przeciwko ujawniające- 
mu się w tym traktacie większemu zbliżeniu się na polu ekonomicz- 
ném do Austryi. Ale przy wielkićj popularności, jaką traktat ten cie- 
szy się w szerokich warstwach narodu niemieckiego, opór ten, podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, będzie bezskuteczny i skończy się 
stanowczą porażką protekcyonistów niemieckich. 

Nie ulega wątpliwości, że zniżenie to cła od zboża austryackię- 
go nie wywrze na razie zbyt wielkiego wpływu na niemieckie targi 
zbożowe, tóm więcćj, że grassujące w ostatnich czasach coraz bezczel- 
nićj syndykaty spekulantów zbożowych poczyniły już dzisiaj wszelkie 
możliwe kroki, aby sparaliżować skuteczność téj ulgi, a mianowicie za- 
pobiedz wszelkićj zniżce cen zboża. Spekulanci ci skupują od dość 
już dawnego czasu ogromne zapasy zboża i sprzedają je po niższych 
cenach za granicą, mianowicie do Belgii i Hollandyi, aby opróżniwszy 
w ten sposób rynki miejscowe, przy braku dostatecznćj podaży, na- 
kładać konsumentom dowolne ceny. 

Ale rząd niemiecki nie myśli ograniczyć się na samym tylko 
traktacie z Austro- Węgrami. Przeciwnie, projektowany jest cały sze- 
reg tego rodzaju traktatów z rozmaitemi państwami. Obecnie juź cy 
podobno w biegu przygotowan a do ugody handlowćj ze Szwajcaryą, 
Belgią i Serbią. Co zaś najważniejsza, to fakt, że w ostatnich Cza- 
sach dzienniki niemieckie coraz jawnićj głoszą projektowane jakoby 
przez rząd niemiecki większe na polu ekonomicznćm zbliżenie się do 
Rossyi. W rzeczy też samćj jedynie tylko zniesienie lub znaczniejsze 
obniźenie niemieckich ceł zbożowych na granicy wschodnićj państwa 
zapobitdzby mogło dość skutecznie drożyźnie zboża w Niemczech. Od 
bowiem lat kilku Rossya wypycha coraz więcój Amerykę z zachodnio-eu- 
ropejskich rynków zbożowych i staje się główną dostarczycielką chle- 
ba dla zachodnićj Europy. Ostatecznie jednak kwestya ta zmiany nie- 
mieckićj polityki ekonomicznćj rozstrzygnąć się dopiero może w nad 
chodzącćj jesieni, skoro na nowo zbierze się parlament. Nie ulega 
zaś wątpliwości, że parlament ten, jeśli konjunktury panujące w han- 
dlu zbożowym nie ulegną do tego czasu zmianie w kierunku zniżko- 
wym, mimo protekcyjnćj swćj większości, pod naciskiem opinii publicz- 
nćj, będzie zmuszony uchwalić chociaż nie zniesienie, to jednak znacz- 
niejsze zniżenie ceł zbożowych. O ile zaś sądzić można z niejaką pe- 
wnością podług dotychczasowych danych, mało jest widoków, aby 
nawet przyszłe żniwa mogły spowodować cokolwiek znaczniejszą 
zwyżkę ceu zboża. A. ©. 


GGEYUDA- 


(Dalszy ciąg— patrz Ne 18). 


Gruda zadawniona wyrodzić się może w skutek nieodpowiednie- 
go leczenia lub zaniedbania grudy łagodnćj, zwyczajnie jednak pow- 
staje z przyczyn zewnętrznych. Odznacza się nieobecnością gorączki, 
poszczepaniem skóry, chorobliwem wypływem cieczy, która posiada 
przymioty gęsto-klejkie, mętne, tłuste, brudno-żółtawe, żrące, zapach 
cuchnący, zbliżony do zgniłego sera. Ciecz wydobywa się z rowków 
szczelin skóry między jéj fałdami i w ogóle z miejsc obnażonych z 
naskórka i dotkniętych zapaleniem podraźnionych warstw skóry. Część 
włosa skutkiem opisanych przymiotów cieczy wypada, reszta przy je- 
go nasadzie sklejona w pęczki, nadaje pęcinie postać nastroszonćj 
szczeciny, i noga taka zwie się Jeżową. f 

Pomiędzy wytwarzającemi się rozpadlinami i pryszczami tworzy 
się obfite narastanie (granulacya), a wypływająca źrąca materya w co- 
raz większćj ilości podraźnia miejsca, przez które przechodzi, i dostaw- 
szy się pod podeszwę i strzałkę regową, zrządza cierpienie do raka 
strzałki zbliżone, Obrzmienie, dochodzące często do kolana, pozbawio- 
ne bywa ciepła, zmniejsza się czułość części cierpiącćj, skóra tward- 
nieje, grubieje, mocno do nogi przyrasta, tkanka łączna podskórna 
zmienia się w massę nieforemną, podobną do tłuszczu; noga stanie po- 
dobnym jest przezywana nogą słoniową. 

Wypływająca ciecz, zbliżona zapachem do zgniłych śledzi, przy- 
biera przymioty żrącéj posoki, wyżera szczeliny, wnika coraz głębićj, 
zjawiają się wybujałe brodawki, które stawiają tamę w ogólnóm go- 
jeaiu się rany. Brodawki okrywają się niekiedy powłoką rogową, a 
noga w takim stanie przybiera wonstrualną formę i zowie się modzelową. 

W innych wypadkach spostrzedz możemy ciastowatą obrzękłość, 
wyradzanie się wrzodów, złośliwą wysypkę trądem słoniowym zwaną 


tak chorobliwćj przemianie, stosownie do okoliczności tu przytoczonych, 
przezwaną bywa nogą jeżową, szczecinową, psią, słoniową i t. p., taka 
zaś gruda zowie się przewlekłą, zastarzałą, suchą, mokrą it. d. 

Gruda złośliwa dosięga jeszcze większych rozmiarów zajmuje nie 
tylko pęciny, ale sięga do kolana, a nawet rozgoszcza się wyżćj nad 
tóm ostatnióm, zajmuje nie tylko część pęciny, ale stronę boczną, a 
nawet przednią. Powstałe nagle obrzmienie staje się gorące, bolesne, 
naprężone, sino-fioletowćj barwy, z którego poczyna przesiąkać cu- 
chnąca posoka, powstają złośliwe gangrenowe wrzody, tkanka łączna 
oddziela się pod postacią włóknistych wiązek i utrzymuje się silnie 
przy skórze. W parę dni tworzą się otwory, skóra kawałkami 
wypada, w obwodzie miejse pozbawionych skóry, następują obfite na- 
rastanie brodawek, wydających smrodliwą źżrącą posokę, którćj obfity 
wypływ, jak również rozpuszczona w posoce tkanka, poraża części są- 
siednie, zakrada się do ścięgn wiązadeł, a koń dotknięty takim sta- 
nem, utraca apetyt, chudnie, objawia wielki ból, więcój leży niż stoi, 
a gdy choroba nie będzie powstrzymaną, czyli jeżeli nie nastąpi od- 
graniczenie zgorzeliny, choroba śmiercią zakończyć się może. Gruda z 
przytoczonemi tu objawami nosi nazwę złośliwćj, gangrenowój. 

U bydła rogatego spostrzegamy często chorobliwy pęcherzykowa- 
ty wyrzut do grudy zbliżony, którego siedliskiem jest staw pęcinowy i 
nadpęcie. Wyrzut ten, przytrafiający się po największćj części na nogach 
tylnych u bydła karmionego wywarem, rozszerza się często po za staw 
kolanowy, a nawet przechodzi granice tego ostatniego, zajmuje racice 
i zrządza niemałe zmiany chorobae. Wysypka nadto rozgaszcząć się 
może po całych nogach, przerzuca się na wymiona, brzuch, tułów, a 
niekiedy przyłącza się biegunka, przypadłości nerwowe, podrażnienie 
mózgu, obrzmienie tkanki łączućj i t; p. objawy, które mianowicie na- 
stępują wówczas, kiedy wysypka nagle bywa powstrzymana, czyli 
niknie. Choroba objawia się różowóm zapaleniem i obrzmieniem dolnćj 
części nogi, podniesioną temperaturą pęciny, bolem, dreptaniem, uno- 
szeniem nóg w górę, swędzeniem, pocieraniem jedućj nogi o drugą. 
Skóra utraca właściwą podatność, grubieje, przybiera postać pergami- 
nu, a zwierzęta w tym stanie, chociaż nie tracą apetytu, jednak z 
powodu niezwykłego bolu pokładać się nie mogą. parę dni, pę- 
cherzyki pękają, wysączają z siebie, przearoczysty, żółtawy właściwćj 
woni ostro-gryzący płyn, który przyczynia się do zlepiania się i na- 
stroszenia szerści. Za pojawieniem się wysięku, stan zapalny ustępu- 
je, obrzękłość się zmniejsza. Niekiedy w miejscach zajętych przez 
chorobę, powstają różnćj głębokości rozpadliny, szpary i owrzodzenia, 
dochodzące do racie i kolana, a choroba mimo zastosowania środków 
leczniczych, dotąd usuniętą nie będzie, dopóki odchody zanieczyszczają- 
ce pęciny, przez zmianę rodzaju żywienia usunięte nie będą. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Fabryka przetworów owocowych i warzywnych. 


Ażeby przypomnieć czytelnikom naszym losy pożytecznego przed- 
siębierstwa przetworów owocowych i warzywnych w Kazimierzu Dol- 
nym na Wisłą, przytaczamy tu wyjątki z pism, w swoim czasie o nióm 
wzmiankujących. 

NM 156 Gazety Warszawskićjj z dnia 17-go czerwca 1887 r, w 
artykule zatytułowanym: „Z Towarzystwa Pobierania Przemysłu i Han- 
dlu” czytamy: „Po przeprowadzeniu dyskussyi nad projektem p. I. Ko- 
łakowskiego o założeniu w Kazimierzu Dolnym nad Wisłą fabryki 
przetworów owocowych i warzywnych postanowiono, ażeby na mocy 
dobrowolnych podpisów złożyć p. Kołakowskiemu tytułem pożyczki 
5,000 rub., przy których pomocy, rozpocząłby tam prowadzić fabry- 
kę na próbę w jak najskromniejszych rozmiarach. Oszczędność zaś w 
urządzeniu fabryki osiągnąłby na tóm, że mógłby ją pomieścić tym- 
czasowo w wynajętym budynku. Za przyjętą pożyczkę p. Kołakow- 
ski będzie odpowiadał tylko z rezultatu interesów fabryki. Obecni 
przez podpisanie protokółu, zredagowanego przez p. Zawadzkiego, zo- 
bowiązali się do wypełnienia téj uchwały.” 

Kuryerze Codziennym, z dnia 29 go sierpnia 1887 roku, jest 
wzmianka następująca: „W ciągu pierwszego dnia wystawy przybyło 
nieco nowych okazów. I tak świeżo urządzony zakład przetworów 
owocowych w Kazimierzu nadesłał owoce suszone, owoce smażone i 
soki owocowe. Szczególnićj owoce suszone, przez ten zakład wysca- 
wione, zasługują na uwagę, nie ustępują bowiem w niczóm najwybor- 
niejszym tego rodzaju konserwom owocowym przez pierwszorzędne han- 
dle delikatesów z za granicy dotychczas sprowadzane.” 

W Ogrodniku Polskim z dnia 15-go września 1887 r. czytamy: 
„P. Kołakowski ma głos i obznajmia słuchaczów z bistoryą powstania 
fabryki przetworów owocowych w Kazimierzu nad Wisłą, znaną juź 
czytelnikom naszym. Z przemówienia tego jeden fakt zasługuje na 
wspomnienie. Oto na posiedzeniu czerwcowóm Towarzystwa Popiera- 
nia Przemysłu, uznano za potrzebne złożenie kapitału 5,000 ru. dia 
otworzenia fabryki; lecz faktycznie tylko 8 osób złożyło 800 rıb., do 
czego p. Kołakowski dołożył 766 rub.; fabrykę w ruch puścił. Wy- 
roby swoje, których próbki okazał zebranym, już obecnie znajdują zbyt 
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„Merkury,” oraz w sklepie dr. żel. Nadwiślańskićj. Ponieważ Tową- 
rzystwo Popierania Przemysłu odmówiło poparcia pieniężnego pąnu K., 
przeto tenże zwraca się do członków "Towarzystwa Ogrodniczego 0 u- 
dzielenie funduszów, zapowiądając, że złożone pieniądze dadzą procent 
większy, niź jakikolwiek papier publiczny, Twierdzenie to opiera na 
cyfrach. Pomimo gorącego przemówienia p. Kołakowskiego, poparte- 
go przez prof. Kowalskiego, nikt pieniędzy nie złożył, lubo rzecz jest 
obra i zasługuje istotnie na szczere poparcie. Ktoby chciał się z nią 
bliżćj obznajmić, temu projektodawca chętnie szczegółowych objaśnień 
udziela. Nowy ten przemysł nie powinien upaść, bo ma wszelkie za- 
datki znakomitego rozwoju, potrzeba tylko kapitału, na co zwraca uwa- 
gę ludzi pieniężnych. Mogą oni zrobić dobrze i sobie zyski zapewnić.” 
W Gazecie Polskiej z dnia 27-go marca 1888 r. nadmieniono: 
„Wreszcie p. Józef Kaczyński, w zastępstwie p. Stanisława Perkow- 
skiego, mówił o suszeniu warzyw i owoców. Przemysł ten powstał 
najpierw w Ameryce około r. 1979, poczóm rozwinął się w Europie, 
Szczególnie w Austryi, Prussiech i Francyi. U nas dopiero przed ro- 


kiem powstała pierwsza fabryka konserw pomienionych p. l. Kołakow-' 


skiego w Kazimierzu nad Wisłą, i mogąc sami rozwijać ten przemysł, 
posiłkujmy się w tym względzie zagranicą.” 

W X 5-m Ogrodnika Polskiego z r. 1889 pisze p. Okęcka: „Z 
miłóm uczuciem weszłam w bramę, zamykającą obszerny dziedzinicz, 
w którego obrębie wznoszą się budynki gospodarskie. Była to niedzie- 
la, zestaliśmy więc właściciela, który po całotygodniowćj pracy biuro- 
wój w Warszawie, poświęca dzień wypoczynku rachunkom, kontroli i 
dyspozycyi robot na następny tydzień w fabryce. Dzięki uprzejmości 
p. Kołakowskiego, zwiedziliśmy zakład najdokładnićj, chociaż po licz- 
„bie zgromadzonych interesantów wnoszą”, musiał zapewne czas dla nas 
stracony wysiłkiem pracy opłacić. Najprzód więc weszliśmy do wiel: 
kićj szopy mieszczącćj trzy apparaty do suszenia owoców na sposób 
amerykański. Szopa ta zarazem służy za pracownię. Do dłagich sts- 
;łów, obstawionych ławkami dla robotników, są przymocowane maszyn- 
ki do obierania gruszek i jabłek, oraz inne, skomplikowane więcój, do 
wydrążania i krajania owoców na cienkie plasterki, a także maszynki 
„do krajania jarzynek, które wychodzą zamienione w różne formy, przy- 
„pominające gwiazdki i kwiaty, a po ususzeniu zachowują śliczny na- 
turalny kolor. W szopie téj jest także waga do obliczania dostawio- 
mych owoców, oraz skład przeznaczonych na natychmiastowe przero 
bienie. Następnie zeszliśmy do piwnic, mieszczących się pod domem 
„mieszkalnym. Są to obszerne wysokie suche podziemne pokoje, o du- 
ych oknach i podłogach drewnianych, a sklepienia starożytne przypo- 
minają dawne gotyckie kaplice. Tutaj jest właściwe laboratoryum, tu 
przerabiają się owoce na soki, marmelady, powidła i konserwy, tu tak- 
że w dalszych piwnicach są składy trwalszych owoców, oraz zapasy 
jarzyn. Czystość wszędzie wzorowa, umiejętny wzgląd na zachowanie 
przepisów bygienicznych, naczynia do przechowania marmelad owoco- 
«wych z lipowego drzewa, bielutkie, starannie przykryte, w każdym za- 
kątku miły dla oka ład i porządek. Z piwnic wchodzimy na strychy, 
dobudowane naumyślnie na składy suszonych owoców. Ilość ich wiel- 
ka starannie rozłożona; na szerokich stołach leżą tu jabłka w cieniut- 
‘kich, białych krajankach, gruszki prassowane obierane, dalój gruszki 
nieobierane w połówkach, wiśnie i śliwki, słowem towar gotowy ape- 
tyczny i smaczny.* 

Kazimierska suszarnia, którćj historyę z postronnych głosów zło- 
żoną, wyżćj powtórzyliśmy, w ciągu czteroletniego swego istnienia 0- 
trzymała za swoje wyroby na specyalnych wystawach w Warszawie, 
Petersburgu i Kijowie sześć medalów, z których jeden wielki srebrny. 
Na ostatnićj wystawie Towarzystwa Wolnego Ekonomicznego, odbytćj 
w październiku r. z. w Petersburgu, produkta Kazimierowskićj suszar- 
ni zaliczono do pierwszych, a nawet komissarze państw zagranicznych, 
obecni na wystawie, zwrócili na produkta te swoją uwagę. P. I. Ko- 
Jłakowski i współka obecnie w Kazimierzu posiadają nieruchomość wła- 
sną, podniesioną do pewnćj już realnćj wartości z urządzoną suszar- 
„nią, prassownią, składami w miejscu dogodnóm pod każdym względem 
dla prowadzenia tego przedsiębierstwa. Brakuje tylko obrotowego ka- 

itału, który trudno u nas na dogodnych warunkach otrzymać, a to dla 
raku instytucyj kredytowych, udzielających taniego kredyta dla prze- 
mysłu rolnego, prosperującego po za obrębem miast gubernialnych. 

Ze smutkiem wyrazić musimy, że jedna tylko jednostka zrobiła 
dla tego interesu wiele swą pracą i pieniędzmi; nie możemy zrozumieć 
działaczy innych, zaangażowanych w tym interesie, co znaczyć może 
ich niechęć i obojętność, wstecz cofająca przedsiębierstwo, w obec cze- 
go najlepsze chęci i usilne starania działającój jednostki nie zwyciężą 
zbiorowego oporu i wyczerpią siły i środki do dalszćj walki. Wiemy, 
że dziś działająca jednostka nie stawiała przecięż postulatu zawiąza- 
nia tego interesu w formie takićj, w jakićj protokólarnie był zadecy- 

owany na posiedzeniu sekcyi II Towarzystwa Popierania Przemysłu 

“W dniu 17-m czerwca 1887 r., że zaufała i wykonała to, co progra- 

"mem objęto. Wiemy, że p. K. kilkakrotnie zapraszał uczestników dla 

obejrzenia tego, co zrobił, dla zdania sprawy i dla wspólnego pomy- 

enia o przyszłym losie interesu, lecz ua zaproszenia te nikt z intere- 
sowanych przybyć nie raczył. , 

Niezbyt od nas daleko, bo w Galicyi zwrócono uwagę na uży- 

ność tego przedsiębierstwa. -W dzienniku S/owo z października r. 

<Ł. Czytamy co następuje: „Mało komu zapewne wiadomo, że w Bv- 


ona przez lat dwa jako spółka prywatna, walcząc z brakiem kapitałów, 
nie mogła się należycie rozwinąć, i byt -jéj był już dwa razy mocno 
zachwiany, lecz dzięki staraniom i zabiegom posła Stiuszkiewicza, 
spółka zawiązała się w formie stowarzyszenia udziałowego, pozyskała 
grono poważnych członków, a z nimi i potrzebny kapitał, do prowa- 
dzenia przedsiębierstwa, a nadto za wyłączaćm staraniem- p. l ridad 
kiewicza otrzymała spółka 3,500 złr. z wydziału krajowego jako za- 
liczkę 25 na rozszerzenie interesu.” Czy u nas znajdzie się podobny 
p. Struszkiewicz? nie wiadomo. 


a, 
Literatura rolnicza, 


Wina owocowe i miody. Fabrykacya win owocowych i miodów przez 
Konrada Niklewicza, byłego inspektora wipnic w Austro-Węgrzech. — 
Warszawa 1891 r. 


Wyrób win owocowych we Francyi i niektórych okolicach Nie- 
miec od dawnego czasu cieszy się korzystnym bardzo rozwojem. Więk- 
szemu jednak rozpowszechnieniu się téj gałęzi produkcyi stanął na 
przeszkodzie olbrzymi w ostatnich lat dziesiątkach rozwój przemysłu 
piwowarskiego, dostarczając konsumentom całego niemal cywilizowa- 
nego świata napoju, z którym przynajmnićj pod względem  taniości 
współzawodniczyć nie jest w stanie żaden inny truaek. Dopiero w 
ostatnich czasach coraz trudniejsze wirunki bytu, zmuszające do szu- 
kania nowych Źródeł dochodu, zwracać zaczęły uwagę rolników na 
możliwe podniesienie dochodów z sadu i pasieki, a tóm samóm ua fa- 
brykacyę win owocowych i miodów. Mimo to gałaź ta produkcyi u 
nas i dzisiaj jeszcze nie wyszła z lat swych niemowlęcych. Wpraw- 
dzie tu i owdzie pojawiać się już zaczynają w handlu wina owocowe 
i miody, lecz wyroby te głównie z przyczyny stosunkowo wysokićj ich 
ceny, zjednać sobie nie potrafiły uznania szerszćj publ *zności i wyru- 
gować rozpowszechniającegu się coraz więcćj piwa. Nie ulega zaś naj- 
mniejszćj wątpliwości, że przy zastosowaniu c lpowiednićj metody fa- 
brykacyi, winą owocowe i miody zwycięzko nawet pod względem ce- 
ny współzawodniczyć mogłyby z piwem. Metodę taką, uczącą na- 
wet niefachowych przygotowywania win owocowych w naczyniach 
domowych, podaje p. Konrad Niklewicz w pracy swój p. t.: Wina 
owocowe i miody. 

Autorowi dokładnćj znajomości traktowanego przedmiotu odmó- 


“wié nie można, Jako inspektor winnic w Austro-Węgrzech, gdzie, jak 
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wiadomo, przemysł ten dosięgnął wysokiego stopnia rozwoju, nagroma- 
dził bogaty zapas praktycznych na tém polu wiadomości, które następ- 
nie złożył w swój pracy ku nauce naszych producentów. Praca p. Ni- 
klewicza oparta nie na wywodach teoretycznych, lecz na wieloletnióm 
doświadczeniu, nabytóm w licznych tego rodzaju fabrykacb, obejmuje 
cały zakres fabrykacyi win owocowych i miodów, począwszy od owo- 
cobrania, a skończywszy na butelkowaniu gotowego już napoju. Poda- 
je więc autor bardzo cenne, bo praktyczne i zrozumiałe dla każdego, 
choćby najmnićj fachowego wskazówki, tyczące się otrzymywania mo- 
8zczów z owoców, fabrykacyi jabłeczuiku, gruszczaku, win z jagód 
leśnych i ogrodowych, wina z miodu i t. p. Trzymając się wskazó- 
wek, podanych przez p. Niklewicza, każdy właściciel sadu lub pasieki 
będzie w stanie wyrabiać zdrowy i tani tianek, przyczyniając się przez 
to do podniesienia swego dochodu, zwłaszcza jeśli się zważy, że na- 
wet tak pogardzane zwykle i odstępowane za bezcen płody, jak jago- 
dy leśne, tarki i t. p. przy umiejętnćj fabrykacyi służyć mogą za ma- 
teryał surowy do wyrobu bardzo smacznego napoju. Potężnóćm jest 
także dość rozpowszechnione mniemanie, jakoby z miejscowych naszych 
gatunków owoców, jabłek i ginszek nie dały się wyrabiać dobre wi- 
na owocowe. Przeciwnie gatunki te nadają się wybornie do téj fa- 
brykacyi. W ogóle pracy p. t. Wima owocowe i miody, trudno odmó- 
wić wielkićj użyteczaości. Autor, zwracając uwagę miejscowych pro- 
ducentów na tak mało dotychczas u nas wyzyskaną, a mającą korzy- 
stną przed sobą przyszłość gałąź produkcyj, niemałą oddaje usługę 
społeczeństwu. Żasługa zaś jego tém jest większa, że, o ile nam wia- 
domo, jest to pierwsza w literaturze naszćj praca oryginalna, podają- 
ca wskazówki o fabrykacyi win SWocÓWYCA: X. 


ROZMAITOŚCI. 


„. Hodowla drzew. Drzewa owocowe, często cenione przez ich właś- 
ciciela z powodu dokonywanych na nich szczepień drogich i rzadkich 
gatunków owoców, wymagają około siebie kłopotliwego i ciągłego do- 
glądu. Koniecznóm jest co każde lat 3 lub 4 starannie je oczyszczać, 
przez co rozumie się usunięcie wszystkich uszkodzonych, uschłych i 
nierodzących już gałęzi. Obcinać należy do samćj podstawy gałęzi, 
nie zostawiając pieńków i sęczków; przy takiém bowiem tylko zupeł- 
nem obcięciu, rana od nacięcia pomyślnie się zabliźni. Jeżeli odcinało 
się gałęzie piłką, wówczas brzegi zacięcia wygładzają się jeszcze no- 


żem. Miejsce odcięcia gałęzi zasmarowywa się mieszanin 


kamiennćj i gliny garncarskićj, wziętych w równych częściach; glinę | gielskie czasopismo Nature 


uprzednio rozrabia się z niewielką ilością wody, przez co ułatwia się 
staranne jćj zmieszanie ze smołą. Przy największych nacięciach miej- 
sce pokryte maścią należy pokryć jeszcze jakim starym gałganem i 
obwiązać. Po ukończeniu głównego oczyszczenia, należy uważnie obej- 
rzeć całe drzewo, pień jego i gałęzie, i usunąć z nich błoto, mchy, 
starzę, zeschłą korę, wybierając do téj czynności czas po deszczu, kie- 
dy kora nasiąka i łatwićj daje się oczyszczać. Za najlepszą porę do 
takiego całkowitego oczyszczania drzew owocowych uważaną jest je- 
sień, kiedy wszystkie owoce już zebrane, jak również wczesna wiosna, 
przed ukazaniem się liści; w wczas też i obmazuje się drzewa roztwo- 
rem wapiennym. Tę maż robi się z mieszaniny wapna gaszonego z 
gliną i rozpuszcza się ją niewielką ilością wody, dopóki nie stanie się 
cza 8 jednolitą i potóm jeszcze dodaje się wody, aż mieszanina bę- 
dzie gęsta, jak patoka. Obmazywanie drzew owocowych wapnem jest 
prostym i zarazem bardzo skutecznym środkiem zabezpieczenia ich od 
bkodliwych owadów, mchów i pasorzytów roślinnych. Celem po- 
myślnego wzrostu drzew owocowych, konieczne jest staranne skopy- 
wanie gruntu w sadzie. Ziemia w około drzew powinna mieć ciągle 
bezpośredni dostęp powietrza i dla tego nie należy sadzić około nich 
krzaków jagodowych, mocno zacieniających grunt. Ugnojenie gruntu, 
mające tak samo doniosłe znaczenie, jak i jego uprawa, dokonywa się 
zwykle co lat cztery lub pięć; nadto w około drzewa robią drągiem 
doły na 1 do 14 stopy głębokie, które po kilka razy napełnia się roz- 
wednionym nawozem, trzymanym przez jakiś czas na otwartóm powie- 
trzu; na każde drzewo wychodzi m będe 6—8 garncy gnojówki, Ja- 
ko jednego z najzaciętszych wrogów drzew owocowych uważają st: 
sienicę motyla (Cheimatobia brumata), na którą jest bardzo prosty 
skuteczny Środek: na wysokości 3 stop od ziemi wkłada się na pień 
drzewa kółko z grubego papieru, szerokie na 35—4 cali, które nama- 
zuje się lepką mazią, składającą się z dwoch części „oleju lnianego, 
1! części smoły, 1 części terpentyny i 1# części mazi do smarowania 
WOZÓW. Pierścienie takie przeszkadzają gąsienicom i bezskrzydłym 
samicom motyla włazić na drzewa. Koniecznem jest mieć baczny nad- 
pr tóm obmazywaniem i ponawiać je, gdy obeschnie i strąci lep- 
OŚĆ. 
Szkodliwość nawozów sztucznych. Niejednokrotnie spostrzeżono, 

że saletra chilijska rozsiana na łąkach okazała się szkodliwą dla dro- 
bnéj zwierzyny, jako to zajęcy, kuropatw i t. p., a nawet zatruwała 
te zwierzęta. Z drugićj znów strony słyszeć się dają dość częste 
skargi rolników na szkodliwe dla zdrowia bydła skutki kainitu, uży- 
wanego w oborach do konserwowania mierzwy, Saletra chilijska bez 
kwestyi, spożyta przez zwierzęta w większych iłościach, posiada wła- 
sności trujące. Tak przed niedawnym czasem, opowiadał mi pewny 
właściciel ziemski, w którego owczarni mylnie zamiast kainitem posy- 
pano podściół saletrą chilijską, że pewna część owiec zdechła w sku- 
tek lizania saletry. Znaną jest także rzeczą iż nawet krowy padały 
w następstwie lizania kawałów saletry chilijskićj. (Gdzie więc na łą- 
kach zachodzi obawa, iż zwierzyna ponieść może szkody w skutek na- 
wożenia saletry, tam nawóz ten rozsiewać należy tylko podczas desz- 
czu. W ten bowiem sposób otrzymamy pewność, iż przez wodę desz- 
czową rozpuszczona saletra natychmiast wsiąknie w ziemię. Przy tóm 
i z innych względów dbać należy o to, aby saletra rozsiewaną bywa- 
ła w stanie możliwie sproszkowanym i nię leżąła w wielkich bryłach 
na powierzchni. Jak bowiem uczy doświadczenie, im więcćj sproszko- 
wana jest saletra, tóm większa jest skuteczność tego nawozu. Co si 
tycze szkodliwości kainitu, używanego w oborach do konserwowania 
mierzwy, to polega ona tylko na tém, że rozpuszczony w  gnojówce 
kainit oddziaływa drażniąco na skórę zwierząt. Jeśli więc na skórze 
zwierząt znajdują się rany, draźnienie to łatwo spotęgować się może 
do zapalepia. Niedogodność ta będzie tóm niebezpieczniejszą, im wil: 
gotniejszy jest podściół, na którym spoczywają zwierzęta. Przy suchćj 
mierzwie owczarni używanie kajuitu w największćj liczbie wypadków 
nie wywoła żadnych Bra sty szkodliwych. Kainit zawiera obok swe- 
go najskuteczniejszego składnika, siarczanu potasu, także sól kuchenną 
w znacznych ilościach, oraz siarczanu magnezyi i mangan chloru. Sole 
magnezyowe działają 'rozwalniająco, wywoływać jednak nie są w sta- 
nie żadnych szkodliwych skutków, jeśli zwierzęta soli tych nie pochła- 
niają w zbyt wielkich ilościach. W każdym razie możliwe te obawy 
eo do kainitu pod „względem używania tego nawozu na łąki żadnéj 
nie posiadają racyi. 
Telegraf i zwierzęta. Dróty i drągi telegraficzne odgrywają w 
świecie zwierzęcym pewną rolę. Myśliwi i dróżnicy kolejowi wiedzą 
dobrze, iż corocznie znaczna liczba kuropatw rani sobie skrzydła lub 
rozbija łebki o dróty telegraficzne; lecz nie tylko kuropatwy, ale i liez- 
ne inne ptaki, zwłaszcza pochodzące z okolic, w których zdobycze cy- 
wilizacyi mało jeszcze są rozpowszechnione. Tak tysiące pustynników 
śmierć znalazły w zgubnych tych niciach. Ale jak wszędzie i tutaj 
znajduje zastosowanie zasada „wet za wet.” W lndyach i podzwrotni- 
kowćj Ameryce Poładniowćj uważają podobno małpy przeprowadzane 
przez lasy dziewicze dróty i drągi za umyślnie dla nich urządzoną gi- 
mnastykę, i robią z nich odpowiedni użytek, co naturalnie wyjść nie 
może na A Rite, e arer a a reire r a a. zadał an | AE r a DAMN Pa a Bah a piip a a temu urządzeniu. W ostatnich zaów czasach pojawi- 
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ze smoły | li się nowi wrogowie telegrafów w dzięciołach i niedźwiedziach. An- 


przed niedawnym czasem podało ciekawą 
wiadomość o spostrzeżeniach dokonanych przez p. Pasteura, inspektora 
telegrafów na wyspie Jawie. Tam dzięcioły napadają w  blizkości 
izolatorów drągi telegraficzne (po większćj części używają na cel ten 
żyjących drzew kapoki, lub twardych jak żelazo drzew sandałowych) 
i wykuwają w nich z wielką trudnością głęboki znaki. Ptaki te są- 
dzą widocznie, iż szum, dający się słyszeć po przyłożeniu ucha do 
draga telegraficznego, pochodzi od gospodarujących we wnętrzu drze- 
wa owadów. Na wystawie elektrycznój w Paryżu (1881 r.) wystawio- 
no kawał drąga telegraficznego z Norwegii, w którym dzięcioł wykuł 
na wylot 7 centymetrów szeroki ganek. Również w Norwegii spo- 
strzeżono niejednokrotnie porozrzucane kupy kamieni, któremi zabez- 
pieczono od spodu drągi telegrafów. Otóż okazało się, że sprawcami 
tego wybryku były niedźwiedzie, które, omylone szmerem  wychodzą- 
cym z drągów, spodziewały się pomiędzy kamieniami znaleźć girio 
szerszeni lub pszczół dzikich 


Sprawozdanie tygodniowe, 


M PĄGDWSKWI 


Toruń, dnia 256 maja 1891 roku. 
Usposobienie: zwyżkowe; powietrze: deszcz, 
Płacono za 1,000 kilogramów: 


w funtach Rub. za pud 
NAZWA ZBOŻA hollender- | Mar ek |przy kursie 
skich 242 
b I a a 1 qq h O a 
Pszeniey transito pstrćj 120—130 | 175—195 | 1,18— 1,31 
3 „ jasnój 120—130 | 180—200 121 —1,3 
M krajowćj pstrćj 120—126 | 225—230 
$ 128—130 | 235—240 
s 5 jasnćj 120—126 | 230—240 
128—130 | 245—250 
Żyta transito 115—128 | 152—160 | 1,02—1,07 
„ krajowego 115—120 | 202—206 
122—128 | 208—210 
Jęczmienia transito 120—145 | 0,80—1,97 
3 krajowego 145—165 
Owsa transito 120—130 | 0,80-—0,87 
„ _ krajowego 160—170 
Grochu śRiGbitO 130—150 | 0,87—1,01 
„n krajowego na paszę 150—155 
3 a wrzącego 160—170 
Victoria 160—200 
Rzepaku transito 205-—220 | 1,38—1,48 
krajowego grubo-ziarnist. 225—235 
Rzepiku 220—230 
Łubinu niebieskiego 10— 78 | 0,34—0,39 
żółtego 18— 84 0,39—0, 43 
Wyki 115—125 | 0,64—0,74 
Kuchu rzepiowego s | |5,50—6,00| 0,74—0,80 
lnianego BD 6, 70—7, 00 | 0,90—0,94 
Otrąb żytnich sĄ 5,80— 6,00 0,78—0,80 
» __ pszennych re 5,20—5,40 | 0,70—0,73 
Koniczyny czerwonćj 8 '30—45 | 4,04—6,06 
A białéj 3 40—60 | 5,39—8,08 
Tymotki N 16—20 | 2,15—2,69 
W Hamburgu płacono przy zwyżkowym usposobieniu za okowitę: 
kartoflaną bez beczki m. 344 y 
łącznie beczek kontrakt. „ 36 za, 100. L., 100%. 
na maj marek 0,79 
na mej czerw. p 36 peer apo 0,79 | przy 
na czerw.-lipiec p 361 |trąceniu wszelkich 0,79 ( kursie 
na lipiec-sierp.  „ 36*/, jA poetów i wartości 0,83 242 
na wrze8.-paźd. 373, becz. za wiadro 80%/,. (0,86 
owsa 40 marek. 


Cło wynosi: od pany i żyta po 50 marek, 
jęczmienia 22,50 m., ukurydzy, tatarki, grochu, bobiku, wyki i łubina 
20 m., rzepiu i rzepaku 20 m., prosa 10 marek za 1,000 kilogramów. 

Siemię lniane, konopie, kuchy, otręby i koniczyna wolne od cła. 


